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  Nora Roberts


  Smak życia


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zgoda, jest przystojny, bogaty iutalentowany, ado tego seksowny. Niebezpiecznie seksowny.


  Ta wybuchowa mieszanka nie robiła na Juliet specjalnego wrażenia. Była profesjonalistką, adla profesjonalistki praca jest tylko pracą. Wspaniały wygląd iujmująca osobowość bez wątpienia przydają się wżyciu, lecz wtym przypadku chodziło wyłącznie ointeresy, onic więcej.


  Charakter jej zawodowych obowiązków sprawiał, że miała już niejedną okazję, by poznać kogoś przystojnego, jak również wielu bogatych ludzi, ale musiała przyznać, że dotąd nie spotkała mężczyzny, który łączyłby obie te zalety, ajuż na pewno znikim takim nie pracowała. Teraz miała niepowtarzalną okazję.


  Uroda, wdzięk, fachowość isława Carla Franconiego miały umilać Juliet pracę – tak przynajmniej ją zapewniano. Siedząc za zamkniętymi drzwiami swego gabinetu, wpatrywała się wczarno-białą fotografię reklamową, dręczona przeczuciem, że ten włoski przystojniak sprawi jej więcej kłopotów niż satysfakcji.


  Carlo uśmiechał się uwodzicielsko ze zdjęcia, czarując rozbawionym spojrzeniem ciemnych, migdałowych oczu. Gęste, lśniące włosy niesforną falą opadały mu na kark iczęściowo przesłaniały uszy. Mocne kości policzkowe, beztrosko uśmiechnięte usta, prosty nos iwyraziste brwi stanowiły nie lada wyzwanie dla zdrowego rozsądku przeciętnej kobiety. Juliet nie miała pewności, czy łatwość, zjaką czaruje płeć piękną, dostał wprezencie od matki natury, czy też wyuczył się jej jak sztuczki. Jako fachowiec myślała tylko ojednym – jak wykorzystać te przymioty wkształtowaniu wizerunku klienta. Trasa promocyjna zautorem bywa morderczą pracą.


  Juliet już dawno przyjęła zasadę, że wrównym stopniu należy przykładać się do promocji wysokonakładowego tytułu, jak itomiku poezji, którego druk ledwie się zwróci. Wkażdym wypadku chodziło oznalezienie pomysłu na promocję. Nie znała się specjalnie na potrawach słonecznej Italii, ale „Kuchnia po włosku” Carla Franconiego zapowiadała się na lukratywne zlecenie.


  Uwielbiała swoją pracę wTrinity Press. Wielokrotnie zmieniała zajęcie, pnąc się po szczeblach kariery. Wwieku dwudziestu ośmiu lat była nadal tą samą ambitną dziewczyną, która dziesięć lat wcześniej zaczynała jako recepcjonistka. Pracowała, uczyła się idawała zsiebie wszystko, by dojść do obecnego stanowiska. Teraz, gdy to wszystko osiągnęła, nie miała zamiaru zwalniać tempa.


  Wciągu najbliższych dwóch lat zamierzała otworzyć własną firmę, zajmującą się public relations. Cieszyła ją świadomość, że będzie mogła wykorzystywać znajomości idoświadczenia nabyte wobecnej pracy.


  Tymczasem muszę sobie poradzić zprzystojnym makaroniarzem ijego kucharskimi przepisami, pomyślała zprzekąsem. Dobrze wiedziała, że odnosił ogromne sukcesy nie tylko na polu wydawniczym, lecz także miłosnym. Ten drugi rodzaj osiągnięć Franconiego był stałym przedmiotem zainteresowania kroniki towarzyskiej oraz działu plotek.


  Nie bez powodu jego dwie pierwsze książki kucharskie stały się bestsellerami. Juliet nie umiała nawet usmażyć jajecznicy, ale potrafiła docenić kuchenną wirtuozerię. Zwykłe linguini wpokazowym wykonaniu Franconiego stawało się nieomal doznaniem erotycznym.


  Seks. Juliet oparła się wygodnie, wyciągając zdrętwiałe od bezruchu nogi. Tu leży klucz do sukcesu. Wczasie trzytygodniowej podróży wylansuje Franconiego na najbardziej seksownego mistrza kuchni na świecie. Sprawi, że Amerykanki będą snuć fantazje na temat Carla, przygotowującego romantyczną kolację we dwoje. Blask świec, spaghetti, czar zmysłów... Jeszcze raz zerknęła na zdjęcie. Tak, ten facet zpewnością podoła zadaniu.


  Otrząsnąwszy się zzamyślenia, postanowiła wrócić do bardziej przyziemnych spraw. Układanie harmonogramu było dla niej przyjemnością, ajego realizacja – wyzwaniem. Bez problemu dawała sobie radę izjednym, izdrugim. Podnosząc słuchawkę, zrezygnacją zauważyła kolejny złamany paznokieć.


  –Deb, połącz mnie zDiane Maxwell, która koordynuje program Simpson Show wLos Angeles – poprosiła swoją asystentkę.


  –Sięgasz od razu wysoko?


  –Można to tak nazwać – odparła Juliet, pozwalając sobie na nieprofesjonalny, przekorny uśmiech.


  Odłożyła słuchawkę izaczęła pośpiesznie robić notatki. Dlaczego nie sięgać wysoko?


  Czekając na telefon, powiodła wzrokiem po skromnym gabinecie. Tego, co osiągnęła, jeszcze nie można było nazwać szczytem, ale czuła, że jest na dobrej drodze. Przypomniały jej się ciasne, ciemne klitki, wktórych jeszcze nie tak dawno musiała pracować. Teraz miała przynajmniej okno. Dwadzieścia pięter niżej Nowy Jork tętnił życiem, atu, na górze, Juliet Trent, wpatrzona wszklaną taflę, powracała myślą do cichego przedmieścia rodzinnego Harrisburga wstanie Pensylwania.


  Wychowała się wspokojnej okolicy, gdzie tylko przybysze zzewnątrz ośmielali się pędzić powyżej sześćdziesięciu kilometrów na godzinę, wśród równo przystrzyżonych żywopłotów, okalających starannie utrzymane trawniki, lecz nie miała trudności zprzystosowaniem się do życia wwielkim mieście. Prawdę mówiąc, odpowiadało jej szaleńcze nowojorskie tempo. Nie miała już ochoty wracać do sennego przedmieścia, gdzie brzęczały pszczoły iwszyscy wiedzieli wszystko owszystkich. Wolała anonimowość wielkomiejskiego tłumu. Rola idealnej żony zprzedmieścia, jaką całe życie pełniła jej matka, zupełnie Juliet nie odpowiadała. Była kobietą dynamiczną, niezależną, samowystarczalną iprącą do przodu zkonsekwencją czołgu. Mieszkanie na Zachodniej Siedemdziesiątej umeblowała samodzielnie – niespiesznie izogromną dbałością oszczegóły. Miała dość cierpliwości, aby krok po kroku realizować wytyczone cele.


  Była dumna ze swojej kariery ize swego biura, które stopniowo urządzała zgodnie zwłasnymi upodobaniami. Przykładała dużą wagę do podkreślania swojego indywidualnego stylu. Sam wybór kwiatów – od filodendronów aż po delikatne białe fiołki afrykańskie – zajął Juliet całe cztery miesiące.


  Musiała na razie zadowolić się beżowym dywanem, za to wielka reprodukcja Salvadora Dali, wisząca na ścianie, dodawała pomieszczeniu życia ienergii. Lustro wwąskiej stożkowatej ramie powiększało pokój optycznie iprzydawało mu elegancji. Miała już na oku wielki barwny wazon wstylu orientalnym, wktórym fantastycznie wyglądałyby równie pstre pawie pióra, ale spokojnie czekała na obniżkę niebotycznej ceny.


  Juliet miała jedną słabość: wyprzedaże. Wrezultacie jej konto bankowe było dużo mniej zasobne niż jej szafa zubraniami. Nie znaczyło to, broń Boże, że jest próżna. Wgarderobie panował nienaganny porządek ijedynie dwadzieścia par butów mogło się wydawać ilością przesadną. Ale ina to znalazła racjonalne wytłumaczenie – ktoś, komu zdarza się być na nogach nawet po kilkanaście godzin dziennie, zasługuje na tę odrobinę luksusu. Zresztą sama na nie wszystkie zarobiła, poczynając od masywnych butów sportowych, poprzez praktyczne czarne pantofle na każdą okazję, ana lekkich sandałkach na letni wieczór kończąc. Zapracowała na swoje skromne zachcianki podczas niezliczonych spotkań, niekończących się rozmów telefonicznych igodzin na lotniskach. Zarabiała, jeżdżąc wtrasy zautorami książek, organizując im promocje ikontakty zprasą. Musiała sobie radzić zgeniuszami izprymitywami, zluzakami izgburami bez poczucia humoru. Liczyło się tylko jedno – jak najlepiej sprzedać ich mediom.


  Nauczyła się radzić sobie zprasą, od „New York Timesa” poczynając, na prowincjonalnych gazetkach kończąc. Wiedziała, jak oczarować ekipę telewizyjnego talk-show ijak obłaskawić recenzentów.


  Zadzwonił telefon. Juliet przygryzła lekko wargi. Teraz pokaże, co potrafi, iwstawi Franconiego do jednego znajlepszych telewizyjnych talk-show. Akiedy już jej się to uda, włoski macho będzie musiał dać zsiebie wszystko. Wprzeciwnym wypadku poderżnie mu seksowne gardziołko jego własnym nożem kuchennym.


  –Ach, mi amore, squisito! – Aksamitny głos Carla sprawiał, że krew zaczynała szybciej krążyć wżyłach kobiet. To, do czego inni muszą dochodzić po żmudnym treningu, jemu przychodziło bez najmniejszego wysiłku. Sam zresztą był przekonany, że niewykorzystanie talentów danych od Boga jest skrajną głupotą. – Bellissimo – mruczał niskim głosem, ogarniając rozmarzonym spojrzeniem obiekt swojego podziwu.


  Było gorąco, niemal parno, lecz Carlo czuł się wtym skwarze jak ryba wwodzie. Chłód odbierał mu radość życia. Promienie słońca, nieśmiało zaglądające przez okno, kładły się na meblach, ciesząc oczy bogactwem odcieni złota iczerwieni kończącego się dnia. Carlo wciągał wnozdrza przepełniający pokój zapach nadchodzącej nocy. Pragnął cieszyć się życiem we wszelkich jego przejawach ichłonął je wszystkimi zmysłami.


  Na swoją obecną ukochaną patrzył okiem konesera. Nieistotne, czy pieszczoty, szepty ikomplementy będą trwały minutę, czy całe godziny – chodziło oto, by udało mu się osiągnąć to, czego pragnie. Zdaniem Carla, droga do osiągnięcia pełni zadowolenia była równie ekscytująca jak ostateczny rezultat. Każdy szczegół jawił mu się jako równie ważny – taniec, piosenka wtle, aria z„Wesela Figara”, przy akompaniamencie której uwodził kobietę – komponował miłosne sceny zmistrzowską fantazją, jak swoje pokazowe dania. Życie było dla niego sztuką, którą nie wystarczy się cieszyć. Trzeba się nią delektować.


  –Bellissimo - wyszeptał, pochylając się niżej nad tym, co uwielbiał. Delikatnie mieszany sos zmałżami bulgotał zmysłowo. Powoli, rozkoszując się chwilą, Carlo podniósł łyżkę do ust iskosztował wskupieniu, przymykając oczy. – Squisito - ocenił zzadowoleniem.


  Oderwał się od sosu, by znie mniejszą uwagą oddać się zabaglione. Był święcie przekonany, że żadna kobieta na świecie nie jest wstanie się oprzeć subtelnemu, bogatemu smakowi tego deseru doprawionego winem. Naturalnie także itym razem spodziewał się kobiety.


  Wkuchni zaznawał tyle samo rozkoszy, co wsypialni. Nie przez przypadek został jednym znajbardziej podziwianych mistrzów sztuki kulinarnej na świecie izarazem jednym znajznakomitszych kochanków. Carlo Franconi był przekonany, że takie jest jego przeznaczenie. Starannie urządzona kuchnia miała być miejscem, gdzie hołubił swoje sosy iprzyprawy, podobnie jak wsypialni pieścił kobiety.


  Odgłos pukania do drzwi odbił się echem wwysokim mieszkaniu. Szepnąwszy coś czule do makaronu, Carlo zdjął fartuch iodwijając rękawy, ruszył wkierunku wejścia. Po drodze nie spojrzał nawet przelotnie wżadne zzabytkowych luster zdobiących ściany. Był pewien, że wygląda dobrze.


  Wprogu stała wysoka, postawna kobieta obrzoskwiniowej cerze ibłyszczących, ciemnych oczach. Serce Carla zaczynało bić szybciej za każdym razem, gdy ją widział.


  –Mi amore – spojrzał jej głęboko woczy, zuczuciem całując dłoń. – Bella, molto bella.


  Stała oświetlona ciepłymi promieniami wieczornego słońca, tajemnicza, czarująca, zuśmiechem przeznaczonym wyłącznie dla niego. Tylko głupiec mógłby się nie domyślić, że Carlo witał już wten sposób dziesiątki kobiet. Wiedziała to, lecz go kochała.


  –Ależ zciebie łobuz, Carlo. – Delikatnie pogłaskała czarne, gęste włosy mężczyzny. – To tak się wita matkę?


  –Wten sposób – odparł, ponownie całując jej dłoń – witam każdą piękną kobietę. – Wziął ją wramiona iucałował woba policzki. – Awten sposób witam moją matkę.


  Gina Franconi roześmiała się iodwzajemniła uścisk.


  –Dla ciebie wszystkie kobiety są piękne, Carlo.


  –Ale tylko jedna jest moją mamą.


  Objęci, weszli do środka.


  Ginie zawsze podobał się nieskazitelny porządek, jaki panował wmieszkaniu syna, chociaż wystrój wnętrza był, jak na jej gust, nieco zbyt egzotyczny. Szczerze podziwiała sprzątaczkę, która na rzeźbionych poręczach foteli nie zostawiała nawet pyłku kurzu. Okna były idealnie czyste, acałe mieszkanie wypolerowane ilśniące. Gina, która spędziła piętnaście lat życia na sprzątaniu uobcych, aczterdzieści – usiebie, miała oko szczególnie wyczulone na podobne sprawy.


  Zuwagą przyjrzała się najnowszemu nabytkowi syna – metrowej wysokości sowie zkości słoniowej trzymającej wszponach niewielkiego gryzonia.


  Dobra żona, rozważała, potrafiłaby doradzić mu coś mniej ekscentrycznego.


  –Aperitif, mamo? – zapytał Carlo, podchodząc do przeszklonej serwantki iwyjmując zniej wysmukłą czarną butelkę. – Powinnaś tego spróbować – doradził, nalewając trunek do dwóch małych kieliszków. – Dostałem od przyjaciela.


  Gina odłożyła na bok torebkę zwężowej skóry iprzyjęła kieliszek. Pierwszy łyk był palący, mocny iodurzający niczym pocałunek kochanka. Unosząc brew, pociągnęła drugi łyk.


  –Wyśmienite – pochwaliła.


  –Prawda? Anna ma świetny gust.


  Anna, pomyślała, bardziej ubawiona niż zirytowana. Już dawno nauczyła się, że nie warto złościć się na mężczyzn, których się kocha.


  –Czy przyjaźnisz się tylko zkobietami, synu?


  –Nie – uniósł kieliszek, obracając szkło wpalcach. – Ale akurat to była moja przyjaciółka. Przysłała mi tę butelkę zokazji ślubu.


  –Co takiego?


  –Własnego ślubu. – Carlo wyszczerzył zęby wuśmiechu. – Bardzo chciała wyjść za mąż, askoro ja nie mogłem jej wtym pomóc, postanowiliśmy zostać przyjaciółmi. – Wskazał na butelkę jako dowód.


  –Jesteś pewien, że się nie potrujemy?


  –Mądry facet stara się żyć wprzyjaźni zbyłymi kochankami – odparł, trącając się zmatką kieliszkiem.


  –Zawsze byłeś mądry – wypiła kolejny łyk. – Słyszałam, że spotykasz się zpewną francuską aktorką.


  –Masz doskonały słuch, mamo. Jak zawsze.


  Gina zuwagą przyglądała się barwie likieru.


  –Jak się domyślam, jest piękna.


  –To prawda.


  –Izapewne nie da mi wnuków.


  Carlo roześmiał się iusiadł koło matki.


  –Mamo, masz sześcioro wnucząt isiódme wdrodze.


  –Ale mój syn, mój jedyny syn, nie dał mi ani jednego – upomniała go. – Jeszcze się nie poddałam.


  –No cóż, gdybym znalazł kobietę taką jak ty...


  –To niemożliwe, caro – odparła, odwzajemniając nonszalanckie spojrzenie syna.


  Wiedział, że ma rację. Wolał skierować rozmowę na inne tory, zapytał więc oswoje cztery siostry iich rodziny. Słuchając opowiadania matki, nie mógł uwierzyć, że ta urocza kobieta wychowała całą piątkę dzieci niemal samodzielnie. Pracowała, ichoć życie jej nie oszczędzało, nigdy się nie skarżyła. Mąż, marynarz, był stale wrejsach, aona cerowała ubrania iszorowała podłogi.


  We wspomnieniach Carla ojciec jawił się jako ciemny, potężny mężczyzna zbujnym wąsem ibeztroskim uśmiechem. Nie miał do niego żalu. Franconi był marynarzem długo przed ślubem, izałożenie rodziny niczego nie zmieniło.


  Gina wspierała każde zdzieci igdy Carlo dostał stypendium na Sorbonie, uzyskując wten sposób możliwość rozwijania swoich zainteresowań kulinarnych, pozwoliła mu jechać. Kiedy jej męża pochłonęło morze, które tak kochał, dostała po nim pieniądze zubezpieczenia. Wspierała więc finansowo syna, wiedząc, że jako student nie jest wstanie wiele zarobić.


  Spłacił dług sześć lat temu, gdy wprezencie urodzinowym ofiarował matce sklep odzieżowy. Oboje marzyli onim od wielu lat. Syn – gdyż pragnął widzieć matkę szczęśliwą, aGina – bo widziała wtym szansę na nowe życie.


  Carlo wychował się wlicznej, gwarnej iciepłej rodzinie. Zprzyjemnością wspominał dzieciństwo imłodość. Mężczyzna, który dorasta wotoczeniu kobiet, uczy się rozumieć je, doceniać ipodziwiać. Carlo wiedział niemal wszystko oich marzeniach, słabostkach iwahaniach. Nigdy nie wiązał się zkobietą, do której nie czuł nic, oprócz pożądania. Wiedział, że sama namiętność nie wystarczy, by po zakończonej przygodzie żyć wprzyjaźni. Także obecny związek zfrancuską aktorką powoli dobiegał końca – ona wkrótce wyjeżdżała do pracy nad kolejnym filmem, on zaś wyruszał wtrasę po Stanach. Tak zawsze się kończy, myślał nie bez żalu.


  –Kiedy lecisz do Stanów, Carlo?


  –Niedługo – odparł, zastanawiając się, czy czytała wjego myślach. – Za dwa tygodnie.


  –Zrobisz coś dla mnie?


  –Naturalnie, mamo.


  –Zwróć uwagę, jak się ubierają pracujące Amerykanki. Chciałabym poszerzyć asortyment. Tamte kobiety są takie bystre ipraktyczne!


  –Mam nadzieję, że nie nazbyt praktyczne. – Okręcił kieliszek wpalcach. – Moim agentem jest niejaka panna Trent. Obiecuję zuwagą przestudiować każdy element jej garderoby.


  –Jesteś dla mnie taki dobry, synku – odpowiedziała poważnie na jego uśmiech.


  –To przecież oczywiste, mamo. Ateraz zapraszam cię na poczęstunek godny królowej.


  Carlo nie miał pojęcia, jak wygląda Juliet Trent, lecz postanowił oddać się wręce opatrzności. Zlistów zdołał się zorientować, że musi być taka jak Amerykanki, októrych mówiła jego matka – inteligentna ipraktyczna.


  Wygląd nie miał aż tak wielkiego znaczenia. Mama miała rację, mówiąc, że dla Carla wszystkie kobiety są piękne. Być może prywatnie wolał te, które mogły poszczycić się idealnym ciałem, ale umiał ilubił doszukiwać się też wnich piękna wewnętrznego. Co nie przeszkodziło mu zaprzyjaźnić się wczasie lotu zpewną rudowłosą pięknością.


  Juliet wiedziała, kogo ma się spodziewać, toteż na lotnisku wypatrzyła go pierwsza. Szedł pod rękę znienagannie zbudowaną kobietą wpantoflach na cieniutkich szpilkach. Chociaż trzymał pękaty skórzany neseser, ana ramieniu torbę lotniczą, przeprowadził ją przez bramkę krokiem tak swobodnym, jakby zdążali na salę balową albo do sypialni.


  Juliet wprawnym okiem oceniła nienaganny krój jego spodni imarynarki oraz elegancję rozchylonej pod szyją koszuli. Na palcu błyszczał mu złoty pierścień zbrylantem, co zniezrozumiałych powodów wcale nie wyglądało ostentacyjnie iwulgarnie, lecz przeciwnie, naturalnie imiło. Wjednej chwili poczuła się nieznośnie oficjalna isztywna.


  Przyjechała do Los Angeles poprzedniego dnia wieczorem, aby osobiście wszystkiego dopilnować. Zadaniem Carla Franconiego będzie oczarowanie dziennikarzy ipubliczności, odpowiadanie na pytania ipodpisywanie książki. Nic więcej.


  Obserwując, jak całuje dłoń rudowłosej piękności, Juliet pomyślała, że będzie miał dużo podpisywania. Bo czyż kobiety nie stanowią większości wśród kupujących książki kucharskie? Juliet wstała, powstrzymując sarkastyczny uśmiech. Rudowłosa odeszła, posyłając swemu towarzyszowi podróży ostatnie, tęskne spojrzenie.


  –Pan Franconi?


  Carlo odwrócił się do nowej kobiety. Rzucając pierwsze spojrzenie na Juliet, poczuł zainteresowanie, atakże ledwo wyczuwalny dreszcz pożądania, jaki często odczuwał przy spotkaniu zinteresującą przedstawicielką płci pięknej. Było to uczucie, które potrafił kontrolować lub też poddać się mu, wzależności od sytuacji. Tym razem rozsmakował się wnim.


  Nie była to twarz wybitnie piękna, lecz niewątpliwie fascynująca. Bardzo jasna cera sprawiałaby wrażenie porcelanowej delikatności, gdyby nie wydatne kości policzkowe, które nadawały twarzy intrygujący kształt. Wielkie oczy były okolone gęstymi, długimi rzęsami idelikatnie podkreślone cieniem do powiek, dzięki któremu chłodna zieleń tęczówek wydawała się jeszcze chłodniejsza. Kształtne, pełne usta podkreśliła jedynie brzoskwiniowym błyszczykiem. Wiedziała, że ich przyciągający wzrok kształt nie wymaga sztucznego upiększania.


  Włosy mieniły się odcieniami od brązu po blond, sprawiając wrażenie miękkich, naturalnych idelikatnych. Były wystarczająco długie, by je spiąć wkok, gdyby wymagały tego okoliczności, iwystarczająco krótkie po bokach ina czubku, by można je było bez trudu ułożyć stosownie do okazji. Tym razem Juliet miała włosy rozpuszczone, lecz starannie uczesane, gdyż po ogłoszeniu lądowania samolotu zNowego Jorku zdążyła jeszcze pójść na chwilę do toalety ipoprawić fryzurę.


  –Jestem Juliet Trent – przedstawiła się, uznawszy, że klient wystarczająco długo się jej przygląda. – Witam wKalifornii – podała mu dłoń, nie podejrzewając, że będzie chciał ją ucałować, anie uścisnąć. Zamarła jedynie na ułamek sekundy, jednak uniesiona brew mężczyzny świadczyła, że nie umknęło to jego uwagi.


  –Piękna kobieta sprawia, że mężczyzna wszędzie czuje się mile widziany – powiedział.


  –Wtakim razie musiał pan mieć przyjemny lot – uśmiechnęła się Juliet niezupełnie przyjaźnie, mając świeżo wpamięci rudowłosą ślicznotkę.


  –Owszem, bardzo przyjemny – odparł zuśmiechem świadczącym odoskonałej orientacji wniuansach angielskiego.


  –Imęczący – dodała Juliet, przypominając sobie, po co tu jest. – Pana bagaż pewnie już przyszedł. – Zerknęła na wielki neseser. – Czy mogę panu pomóc?


  –Nie, dziękuję, zawsze sam noszę ten neseser – odparł, unosząc brwi na myśl otym, że kobieta miałaby go wyręczać wnoszeniu ciężarów.


  Ruszyli ku wyjściu.


  –Do Beverly Wilshire mamy jakieś pół godziny. Będzie pan miał czas na rozpakowanie się, na dzisiejsze popołudnie niczego nie planowałam. Natomiast wieczorem chciałabym, by przejrzał pan ze mną program trasy.


  Podobał mu się sposób, wjaki się poruszała. Nie była wysoka, lecz stawiała długie, spokojne kroki, aczerwona spódnica wdzięcznie falowała wokół bioder.


  –Przy kolacji?


  –Jak pan sobie życzy – odparła, rzucając mu przelotne spojrzenie przez ramię.


  Przez najbliższe trzy tygodnie, upomniała się wmyśli, masz być do jego dyspozycji. Bezwiednie ominęła tęgiego mężczyznę zwalizką itorbą na garnitury wręku. Tak, zdecydowanie podobał mu się sposób, wjaki panowała nad swoim ciałem. Jest kobietą, która potrafi osiebie zadbać, nie czyniąc zamieszania wokół własnej osoby.


  –Osiódmej? Jutro owpół do ósmej rano bierze pan udział wtalk-show, więc niech to lepiej będzie wczesna kolacja.


  Przez krótką chwilę Carlo zastanawiał się, wjakiej formie można być osiódmej rano, jeśli poprzedniego dnia odbyło się podróż przez ocean.


  –Widzę, że ostro zabieramy się do pracy – rzucił.


  –Po to tutaj jestem, panie Franconi – odparła Juliet wesoło, podchodząc do powoli sunącego pasa transportera. – Ma pan swoje kwity bagażowe?


  Niebywale zorganizowana kobieta, pomyślał zpodziwem, sięgając do kieszeni luźnej żółtej marynarki. Wmilczeniu wręczył jej kwity, po czym sam ściągnął ztaśmy walizkę itorbę na garnitury.


  Gucci, zauważyła Juliet. Awięc ma nie tylko pieniądze, ale idobry gust. Podała numerki bagażowemu ipoczekała, aż torby Carla zostaną załadowane na wózek.


  –Mam nadzieję, że będzie pan zadowolony ztego, co dla pana przygotowaliśmy, panie Franconi. – Minęli automatyczne drzwi iJuliet skinęła na czekającą limuzynę. – Wiem, że podczas poprzednich pobytów wStanach pracował pan zawsze zJimem Collinsem. Przesyła panu pozdrowienia.


  –Jak się czuje na kierowniczym stanowisku?


  –Nie narzeka.


  Mimo że Carlo spodziewał się, że wsiądzie pierwsza, Juliet odsunęła się, przepuszczając gościa zzawodową uprzejmością. Posłusznie zajął swoje miejsce.


  –Lubi pani swoją pracę, panno Trent?


  Usiadła naprzeciw niego.


  –Naturalnie – odpowiedziała, patrząc mu prosto woczy, nieświadoma, jak bardzo spodobała mu się taka otwartość.


  Carlo wyciągnął wygodnie nogi, októrych matka mawiała, że rosły nawet wtedy, gdy już dawno powinny były przestać. Wolałby sam poprowadzić, szczególnie po długim locie zRzymu, kiedy ktoś inny sprawował kontrolę nad pojazdem. Skoro jednak nie było to możliwe, postanowił rozluźnić się iodpocząć wkomfortowej limuzynie. Włączył muzykę izgłośników popłynęły spokojne, choć wibrujące dźwięki. Gdyby sam siedział za kierownicą, zamiast Mozarta słuchaliby starego dobrego rocka.


  –Czytała pani moją książkę, panno Trent?


  –Oczywiście. Przecież nie mogłabym promować produktu, którego nie znam – odrzekła, opierając się wygodnie. Dobrze się pracuje, jeśli można mówić prawdę, pomyślała zsatysfakcją. – Byłam zaskoczona, że tak wielką uwagę przywiązuje pan do najdrobniejszych szczegółów oraz dba ojasne wskazówki. Pańskie książki są przyjazne czytelnikowi, są czymś więcej niż tylko narzędziem pracy wkuchni.


  –Hm... – Zauważył, że ma bladoróżowe pończochy ozdobione zjednej strony pasmem drobnych kropeczek. Ginę zpewnością zainteresowałoby, jak praktyczna amerykańska kobieta pracująca może dobrze się czuć wczymś tak frywolnym. – Wypróbowała pani któryś zprzepisów?


  –Nie, nie gotuję.


  –Nie gotuje pani? – zainteresował się. – Ani trochę?


  Carlo wyglądał na tak wstrząśniętego, że mimo woli się uśmiechnęła.


  –Kiedy coś panu zupełnie nie wychodzi, panie Franconi, wtedy zostawia pan to specjalistom.


  –Mógłbym panią nauczyć. – Pomysł wydał mu się niezwykle intrygujący ioferował swoją pomoc najzupełniej poważnie.


  –Gotować? – roześmiała się swobodnie, kołysząc nogą inie zważając, że pantofel zsunął się, odsłaniając piętę.


  –Jestem doskonałym nauczycielem – zapewnił zuśmiechem.


  –Nie wątpię – odparła, nie spuszczając wzroku. – Tyle że ja jestem beznadziejną uczennicą.


  –Ile pani ma lat? – Widząc, jak mruży oczy, dodał: – Wiem, nie wypada pytać oto kobiet wpewnym wieku, ale pani to jeszcze nie dotyczy.


  –Dwadzieścia osiem – odpowiedziała chłodno.


  –Wygląda pani młodziej. Tylko oczy patrzą tak poważnie. Zprzyjemnością udzieliłbym pani kilku lekcji, panno Trent.


  Wierzyła mu. Ona także potrafiła zrozumieć niedopowiedzenia.


  –Bardzo mi miło, lecz obawiam się, że napięty program nie pozwoli nam na naukę.


  Wzruszył nieznacznie ramionami izerknął przez okno. Autostrada nie wydała mu się szczególnie ciekawa.


  –Czy odwiedzimy Filadelfię, tak jak prosiłem?


  –Spędzimy tam cały dzień przed odlotem do Bostonu. Kończymy trasę wNowym Jorku.


  –Świetnie. Mam wFiladelfii przyjaciółkę. Nie widziałem jej od roku.


  Juliet dałaby sobie głowę uciąć, że ma przyjaciółki na całym świecie.


  –Była pani wcześniej wLos Angeles?


  –Tak, kilka razy wsprawach służbowych.


  –Chciałbym tu kiedyś przyjechać dla przyjemności. Jak się pani podoba to miasto?


  –Wolę Nowy Jork – odparła bez zainteresowania, zerkając przez okno.


  –Dlaczego?


  –Więcej błysku, mniej blichtru – odparła lakonicznie.


  Spodobała mu się ta odpowiedź ioszczędny sposób formułowania myśli. Przyglądając się Juliet uważniej, zapytał:


  –Aczy była pani kiedyś wRzymie?


  –Nie – odparła znutką żalu wgłosie. – Jeszcze nie byłam wEuropie.


  –Kiedy się pani wybierze za ocean, musi pani odwiedzić Wieczne Miasto – zapalił się. – Rzym ma ten błysk, októrym pani mówi. Tam wszystko jest wspaniałą, żywą historią.


  –Gdy myślę oRzymie, przed oczami stają mi fontanny, marmury ikatedry – powiedziała rozmarzonym głosem.


  –Tam jest owiele więcej...


  Taką twarz można by uwiecznić wmarmurze, pomyślał Carlo. Ten głos, miękki iciepły, brzmiałby pięknie wkatedrze.


  –Rzym powstał, upadł, anastępnie znów podniósł się zklęczek. Inteligentna kobieta rozumie takie rzeczy. Romantyczna kobieta dostrzega także piękno fontann – ciągnął, nie odrywając spojrzenia od Juliet.


  Wyjrzała przez okno. Właśnie dojechali do hotelu.


  –Przykro mi, ale nie jestem romantyczką.


  –Kobieta oimieniu Juliet nie ma wyboru.


  –To była decyzja mojej matki, nie moja – obruszyła się.


  –Nie szuka pani swojego Romea?


  –Nie, panie Franconi, nie szukam – odparła oschle, zabierając swoją walizeczkę.


  Carlo wysiadł przed nią ipodał jej dłoń. Gdy znalazła się na krawężniku, nie odsunął się, lecz pozwolił, by ich ciała zetknęły się na chwilę, lekko, delikatnie. Spojrzała mu spokojnie woczy.


  Natychmiast to poczuł. Impuls, który przeszył całe jego ciało do głębi, którego nie dało się pomylić ze zwyczajnym zainteresowaniem, jakim darzył każdą kobietę. Awięc będzie musiał skosztować, jak smakują usta Juliet! Cóż, poznawanie rzeczy poprzez zmysł smaku to jego specjalność. Nie będzie się jednak spieszył. Wiedział, że pewne rzeczy wymagają czasu. Podobnie jak Juliet, także Carlo był perfekcjonistą we wszystkim, co robił.


  –Niektóre kobiety – zaczął niemal szeptem – nie muszą szukać, ajedynie obserwować, unikać iwybierać.


  –Niektóre kobiety – odparła Juliet równie cicho – decydują się nie wybierać wcale. – Odwróciwszy się do niego ostentacyjnie plecami, zapłaciła kierowcy. – Już pana zameldowałam, panie Franconi – rzuciła przez ramię, podając jego klucz boyowi.


  –Mój pokój znajduje się naprzeciwko pańskiego apartamentu, po drugiej stronie holu – poinformowała służbowym tonem.


  Nie zaszczyciwszy Carla spojrzeniem, podążyła wślad za boyem do windy.


  –Jeśli to panu odpowiada, zarezerwuję stolik na kolację na siódmą whotelowej restauracji. Proszę do mnie zapukać, gdy będzie pan gotowy. – Zerknęła na zegarek, by stwierdzić, że – uwzględniając różnicę czasu – zdąży jeszcze zatelefonować do Nowego Jorku iDallas. – Jeśliby pan czegoś potrzebował, proszę tylko zamówić. Wszystko zostanie dopisane do rachunku.


  Wychodząc zwindy, wyjęła ztorebki klucz do swojego pokoju.


  –Mam nadzieję, że apartament będzie panu odpowiadał.


  –Jestem tego pewien – obserwował zprzyjemnością jej energiczne, opanowane ruchy.


  –Azatem do zobaczenia osiódmej.


  Włożyła klucz do zamka. Po przeciwnej stronie korytarza boy otwierał drzwi apartamentu Carla.


  –Juliet!


  Odwróciła głowę, odrzucając włosy do tyłu. Carlo przez chwilę przyglądał się jej wmilczeniu.


  –Nie zmieniaj zapachu – wyszeptał. – Pasuje do ciebie.


  Zniknął za drzwiami swego apartamentu, zostawiając Juliet kompletnie oszołomioną. Przekręciła klucz ze znacznie większą siłą, niż to było konieczne, po czym weszła do środka ioparła się odrzwi, jakby nagle odpłynęły zniej siły. Dopiero po dłuższej chwili zdołała odzyskać równowagę.


  On się nigdy otym nie dowie, powiedziała sobie twardo, nie przyjmując do wiadomości tego, co działo się zjej tętnem od chwili, gdy po raz pierwszy wziął ją za rękę. To głupie, powtarzała wduchu, rzucając torbę na krzesło. Po chwili usiadła, czując, że nogi się pod nią uginają. Wzięła głęboki oddech, jeden, drugi, trzeci, wiedząc, że musi się natychmiast uspokoić.


  Był piekielnie przystojny, bogaty iutalentowany, ado tego niebywale seksowny. Dobrze, ale otym wiedziała już wcześniej! Problem wtym, że nie miała pojęcia, jak sobie znim radzić. Apowinna! Przecież nie jest już nastolatką, rumieniącą się zbyle powodu.
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